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wynosi:
w Austryi: rocznie . kor. 4"— 

„ półrocznie „ 2-—
„ kwartalnie „ 1*—

Z a g r a n i c ą :  
w Niemczech: rocznie, kor. 5 — 
w innych państw.: rocz. „ 61—
Numer pojedynczy kosztuje 8 h. 
Reklamacye otwarte są wolne 

od opłaty pocztowej 
Prennmeratę oraz wszelką ko- 
rsspondencye nadsyłać należy 

pod adresem:

Redakcya i Administracya 
„Postępu":

Kraków, 
ul. św. Krzyża 1. 13, parte:.

POSTĘP
chrześGijańsko-socyalne pismo tygodniowe.

W ychodzi co sobotę.

Ogłoszeuia (inseraty) 
przyjmuje 

Administracya „ P o s t ę p  u“ 
Kraków, ul. 4w. Krzyża 7.

Cena o g ło sze ń :
Zwyczajne ogłosznia za wiersz 
szpaltowy drobnym drukiem albo 
jego miejsce 10 h. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi­
skach kronikarskich i w „Nade- 
słanem“ za jeden wiersz drobnym 
drukiem 20 h.—Ogłoszenia na in­
nych miejscach lub ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobnej umowy.
Redakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaconych listów nie przyj­
muje. Bezimiennych wiadomośći 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

Czytelnicy! Rozszerzajcie „P ostęp" i żądajcie go  w restauracyach, gospodach i na kolejach!

Współdzielczość 
ideałem  narodowym.

Jeszcze nasuwają się wspomnienia z prze­
żytych co dopiero dni grunwaldzkich w Kra­
kowie. Wezbrane po brzegi uczucia miłości 
ku Ojczyźnie, poddały takie potoki myśli, że 
w nich kąpie się cały jeszcze naród. Wyjmu­
jemy z nich myśl jedną, podniesioną na szpal­
tach jednego z lwowskich dzienników, który 
po rocznicy grunwaldzkiej taką rzuca naukę: 
Wykazały te dni wielkie jak świadomi jesteśmy 
obowiązków względem Ojczyzny, a tę miłość 
ku Ojczyźnie podziwiali u nas Anglicy, Fran­
cuzi i Słowianie. Bo kochamy Ojczyznę naszą 
całą duszą, choć ona dziś ofiary z życia nie 
chce.

Ale przyjdzie może dzień, że ze śpiewem 
„Jeszcze nie zginęła" — za nią legniemy. 
Dziś jednak innej ofiary potrzeba — ofiary 
codziennej mozolnej pracy.

W Krakowie przez setki tysięcy obecnych 
mówiły miliony duchem obecnych, ale to jesz­
cze nie wszystk!e miliony. Miliony jeszcze 
śpią. Więc zbudzić je trzeba, by drgnęła w 
nich polska dusza, a zbudzone prowadzić dro­
gą do zmartwychwstania.

Współdzielczość jest właśnie tą drogą, 
która prowadzi nąjpewniej do celu.

Lud nasz ma bardzo twarde warunki by­
tu, a przyczyną tego jest brak praktycznej 
■wiedzy i nauki. Kto ludowi da łatwiejszy spo­
sób do życia, osiągnięcia dobrobytu i oświa­
ty — ten zyskał jego duszę. A każda z lu­
du zdobyta dusza — to wzrost Ojczyzny.

W sp ó łd z ie lcz o ść  j e s t  w ła śn ie  n ą jd z ie ln ię j-  
sz y m  zd o b y w c ą  d u sz y  lu d u , bo o n a  za sp o k a ja  
ca ło ść  p ra g n ień  lu d zk ich  i m a te ry a ln y ch  p o ­
trz eb  ludu .

U nas wogóle ma się bardzo małe poję­
cie o współdzielczości. Ale i w tym kierunku 
jest coraz lepiej. Współdzielcze instytucye 
czyli spółki gospodarcze budzą już śpiącą pol­
ską duszę, pokazują jej nowe drogi. Lud ma 
do nich mimowoli zamiłowanie. Bo widzi lud, 
jak trzy czwarte jego pracy i trudów idą, 
aby dać sute utrzymanie całej chmarze pośre­
dników, którymi są przeważnie żydzi. On jest 
ich niewolnikiem, bo ani nabyć ani zbyć nie 
może tam, gdzie chce, jeno gdzie musi i tak, 
jak musi. A to jest prawdziwe dla nas nie­
szczęście — taki gospodarczy przymus — to 
jest kula u nogi, która tamuje pochód w 
przyszłość.

Współdzielczość może usunąć tę plagę. Bo 
współdzielczość oznacza pracę, która ma lu­

dzi jednoczyć na wspólnej materyalnej pod- 
stawie.Wspólne sprowadzanie towarów, wspól­
ne sprzedawanie wyrobów, wspólne dążenie 
do oddłużenia — to są materyalne podstawy. 
Jedność praw i jedność obowiązków, jedność 
trosk i prac — to jeden cel i jedna droga 
we współdzielczości. W tem tkwi interes mój 
i wszystkich, a więc nasz. Moja strata, wszyst­
kich stratą, mój zysk, wszystkich zyskiem — 
to zasady, to granitowy fundament pod silną 
budowę współdzielczości.

Współdzielczość wżyciu na wszystkie stro­
ny tworzy jedność. Jedność w mniejszem ko­
le, a potem w szerszeni tworzy jedność ogól­
ną — narodową. A ta jedność zespolona nie 
tylko uczuciem miłości, ale i materyalnym 
interesem tworzy potęgę niespożytą, na któ­
rej budować może naród przyszłość swoją na 
całe wieki.

Współdzielczość ma za zadanie poprawę 
materyalnego bytu. Spółki współdzielcze prze­
prowadzają tę poprawę powoli, ale ciągle. Bo 
praca współdzielcza polega na codz lennem, re- 
gularnem popieraniu czynem przedsiębiorstwa. 
A to wymaga wytrwałości, która się wyra­
bia i przechodzi niejako w krew. To właśnie 
jest dla nas Polaków zbawiennem, bo myśmy 
zawsze grzeszyli i dotąd grzeszymy brakiem 
w/trwałości. Ten błąd usuwa współdzielczość. 
Bo w przedsiębiorstwie współdzielczeen trzeba 
jak najmniej słów — a jak najwięcej rachun­
ków; frazesy i wielomówstwo zastąpić mają 
robota i czyn.

Współdzielczość jest tedy świetnym na­
szym ideałem narodowym. Niech tedy każda 
wieś i każde miasteczko czy miasto zapełni 
się sklepami współdzielczych Spółek spożyw­
czych, kasami Raiffeisena na wsi i bankami 
ludowymi Schultze-Delitsch w mieście, rolni- 
czemi Spółkami mleczarskiemi, zbożowemi, 
owocowemi, rękodzielniczemi Spółkami ma- 
gazynowemi, wytwórczemi, handlowemi i kre- 
dytowemi. Tym sposobem wyrobimy w sobie 
siłę, której nic nie zmoże. Mówimy, że przyjść 
musi kiedyś drugi Grunwald. Ale zaprawdę 
nie będzie go, jeśli nie będzie u nas ducho­
wej i materyalnej zamożności.

Najwięcej do współdzielczych Spółek gar­
nie się dzięki Bogu wiejski lud. W Poznań- 
skiem na 106 tysięcy członków Spółek jest 
55 tysięcy chłopów, a tylko 16 tysięcy rze­
mieślników i przemysłowców.

U nas w Galicyi z dniem 31 maja tego 
roku powstało już 1092 spółkowych kas Raif­
feisena, w których chłopi mają wyłączny u- 
dział.

Drogą współdzielczości kroczyć zaczął tak­
że polski ruch chrześcijańsko-socyalny. — On

jdał początek obecnemu rozwojowi chrześci­
jańskich Spółek spożywczych. On wskazuje 
drogę Spółkom kredytowym SchuLze-Delitsch, 
tak potrzebnych dziś naszym drobnym prze­
mysłowcom i rękodzielnikom przez założenie 
chrześcijańskiego Banku ludowego w Krako­
wie. On na zasadach współdzielczość1' powo­
łał do życia Spółki wydawnicze, których na­
kładem wychodzą pisma chrześcijańsko-so- 
cyalne jak: „Głos Narodu", „Postęp", „W 
Obronie Prawdy", „Myśl Robotnicza". Wsnół- 
dzielczość jest źródłem ich moralnej i mate- 
ryalnej siły.

Dwoma szlakami idziemy naprzód i toru­
jemy sobie drogę, my chrześcijańscy naro­
dowcy. Jedną jest walka o coraz szersze pra­
wa pracującego ludu na zasadach chrześci­
jańskiej sprawiedliwości, a drugą jest współ­
dzielczość czyL praca na zasadach materyal­
nej samopomocy, której tem usilniej na przy­
szłość służyć musimy, skoro mamy być po­
gromcami naszych wrogów i stać się kiedyś 
zwycięzcami drugiego Grunwaldu, o który tak 
rzewnie prosi nasza poetka Konopnicka kró­
lowej Jadwigi w rocznicę grunwaldzką temi 
słowy:
„Zwiąż nas imieniem Twem w zwarte roty! 
Daj męstwo! niech nas walka nie przestra­

sza  —
Daj zburzyć twierdzę krzywd, nędzy, ciem-

[noty,
Rozwiń nad nami proporzec Twój złoty, 
Królowo nasza!"

Dwuletnia służba wojskowa 
odwleczona.

Jeden z najważniejszych postulatów ludo­
wych — d w u l e t n i a  s ł u ż b a  w o j s k o w a  
n i e  p r z y j d z i e  o b e c n i e  do s k u t k u .  
Sprawa ta zostaje — jak donoszą wielkie 
gazety wiedeńskie — odroczona do r. 1911, 
kiedy nastaną „pomyślniejsze warunki" prze­
prowadzenia jej. Na razie tych warunków 
brak. Cała uwaga zarządu wojskowego zwró­
cona jest obecnie na budujące się właśnie 
nowe okręty wojenne,które pochłoną olbrzymią 
sumę 500 milionów koron. Okręty te buduje 
się „prywatnie", p. Biliński nic a nic o nich 
„nie wie" — tak powiedział w parlamencie — 
i dopiero z zagranicy dowiaduje się austrya- 
cki minister skarbu, że w tryjesteńskich war­
sztatach okrętowych coś się dzieje. To sza­
fowanie setkami milionów na budowę okrę­
tów, bez zt wolenia parlamentu, bez zawia-
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Płótna lniane, ręczniki, chusteczki, 
stołowizna i ścierki z pierwszorzędnej 
tkalni Krajowej w Wilamowicach.

wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
jadalnych, salonów, i t. p.—Sofy wszelkiegoI Magazyn mebli SZCZEPANA fcOJHfl S g S t e poittSSldi koHry;
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domienia go nawet i bez uchwały delegacyi, 
jest jednym najsromotniejszych aktów po­
gwałcenia parlamentaryzmu austryackiego i 
tragedyą jego bezsilności w polityce zewnętrz­
nej. Te okręty, które służyć mają przeważnie 
do spotęgowania floty niemieckiej przez trój- 
przymierze, wyciągną nietylko setki milionów 
z kasy państwowej, ale stają na przeszkodzie 
wprowadzeniu w życie jednej z najpilniejszych 
najbardziej piekących spraw — dwuletniej 
służbie wojskowej.

Prócz tei głównej przyczyny, natury fi­
nansowej — są i motywy inne, a mianowicie 
stosunki węgierskie. Mimo całej brutalności 
niedawno przeprowadzonych wyborów wę­
gierskich — opozycya w sejmie węgierskim 
jest dość silna. Silna jest zwłaszcza, aby 
podnieść sztandar walki o znane żądania woj­
skowe.

„Zwycięski" hr. Khuen prezydent mini 
strów węgierskich boi się tych kwestyi 
w Sejmie węgierskim. Nie chce wywoływać 
wilka z lasu, bo boi się przegranej. Można 
bowiem z góry przewidzieć, że przy sposo­
bności zmiany obecnej ustawy wojskowej 
w drodze ustawodawczej, walka o język woj­
skowy w armii wybuchnie z całą namiętnością 
i może doprowadzić tylko do o b s t r u k c y i  
w Sejmie. Hr. Khuen chełpi się wciąż, że 
w czasie wyborów „naród węgierski" stanął 
po jego stronie, ale chyba on sam w to nie 
wierzy, bo wie dobrze, ile milionów te wy­
bory kosztowały, wie dobrze o represyach, 
jakich w czasie wyborów używano. Hr. Khuen 
wie dobrze, że w razie obstrukcyi przeciw 
nowej ustawie wojskowej kraj cały stanie 
po stronie opozycyi i że tu już hyeny wy­
borcze nie wiele pomogą. 1 dlatego hr. Khuen 
pragnie uniknąć starcia się z opozycyą przy 
tej okazyi i doradził austryackim generałom, 
aby sprawę reformy wojskowej odroczono 
na czas późniejszy.

Do kiedy, trudno przewidzieć! Mówi się 
wprawdzie o końcu reku 1911, ale to tylko 
na pocieszenie i otuchę. Termin ten zostanie 
niewątpliwie przedłużony i niewiadomo, kiedy 
nastanie położenie polityczne pomyślne dla 
przeprowadzenia tego postulatu.

W ten sposób budowa nowych okrętów 
i wola hr. Khuena grzebie błogą nadzieję za­
prowadzenia dwuletniej służby wojskowej, 
reformy procedury wojskowej i t. d. .Test 
to  j e d e n  k w i a t e k  wi ęce j  w b u k i e c i e  
o s z u s t w ,  j a k i c h  s i ę  r z ą d  c e n t r a l n y  
d o p u s z c z a  na  s p o ł e c z e ń s t w i e .  Dwu­
letnią służbę wojskową zapowiedziała mowa 
tronowa. Dwuletnia służba wojskowa była 
jednym z głównych kamieni fundamentowych 
reform socyalnych, które z początku tak 
licznie i tak hojnie zapowiadał rząd centralny. 
Dwuletnią służbę wojskową wysuwano zawsze 
jako główny argument na poparcie wszyst­
kich planów finansowych wszystkich mini­
strów skarbu. Dwuletnia służba wojskowa 
stać się miała ozdobą czynów nowego parla­
mentu, który aż do ostatniej chwili łudził 
się, że rząd istotnie o dwuletniej służbie myśli 
naprawdę. Te nadzieje były tem więcej uza­
sadnione, że wszak na dwuletniej służbie 
wojskowej zyskuje państwo tak wiele, że 
niema może drugiej ustawy, któraby z takiem 
utęsknieniem winna być oczekiwana przez 
samych generałów. Wszak ta ustawa miała 
spełnić dwa wielkie marzenia administracyi 
wojskowej: podwyższenie kontyngentu re­
kruta o kilkadziesiąt tysięcy ludzi i pomno­
żenie wydatków na wojsko. Wszystkie te 
nadzieje leżą dziś w gruzach, bo warunki po 
temu nie są „pomyślne": hr. Khuen boi się 
węgierskiej obstrukcyi. — Kilkadziesiąt ty­
sięcy młodych, najzdrowszych fizycznie i naj­
tęższych ludzi będzie marnować rokrocznie 
jeszcze jeden rok życia, aby się stało zadość 
ambicyi i kaprysom węgierskiego prezydenta 
ministrów. Setki tysięcy ludzi będą wałęsać 
się po Koszarach, bez celu i pożytku, będą 
zapominać to, czego się w dwóch latach na­

uczyli, będą na utrzymaniu społeczeństwa, 
nie dajr.c temu społeczeństwu absolutnie nic. 
Dziesiątki milionów pójdzie na utrzymanie 
tych próżniaków z woli prawa. Kilka kroć 
razy tracić będzie państwo rokrocznie wsku­
tek tego, że te setki tysięcy ludzi nie mogą 
się stać s i ł ą  p r o d u k c y j n ą ,  nie mogą 
stworzyć własnego warsztatu pracy, stać się 
pomocą dla swych rodzin. Gdyby się trakto­
wało człowieka nie jako istotę, która ma 
prawo do samoistnego bytu — ale jako ma­
chinę, stworzoną do produkowania pieniądza 
podatkowego — to i z tego stanowiska kon­
serwowanie 3-letniej służby wojskowej jest 
polityką skandalicznie nieekonomiczną. — 
Równie nierozsądna jest ta polityka ze sta­
nowiska ściśle militarnego, bo tysiące razy 
już udowodniono ze strony samej wojsko­
wości, że militaryzm ogromnie zyskuje na 
zaprowadzeniu 2-letniej służby wojskowej, 
bo zyskuje więcej „ludzkiego materyału", a 
nie traci absolutnie nic pod względem spraw­
ności armii, bo dla poznania tajemnic sztuki 
wojskowej, niezbędnej dla prostego żołnierza, 
dwa lata aż nadto wystarcza.

I mimo to wszystko zarząd wojskowy 
trwa z uporem przy obecnej ustawie woj­
skowej i wszelkiej zmianie, zmierzającej 
zwłaszcza do skrócenia czasu służby wojsko­
wej, jest nieprzychylny. Co tam rozmaitych 
generałów obchodzą potrzeby ludności, co ich 
obchodzi, że przez niepotrzebne utrzymywa­
nie setek tysięcy ludzi naraża się skarb 
państwa na olbrzymie straty, a dla społe­
czeństwa jest to wielką klęską. Wszak oni 
nie na to są, aby dbać o pełne kasy pań­
stwowe i Juwzględniać potrzeby społeczeń­
stwa, ale na to, aby krwawy grosz podat­
kowy marnować, rządzić się jak szare gęsi 
na pastwisku w państwie bez względu na 
potrzeby tego państwa „cywilnych" obywa­
teli.

Skandal z dwuletnią służbą wojskową jest 
jeszcze jednym dowodem więcej, że stano­
wisko Koła Polskiego względem rządu po­
winno uledz zmianie. Niepodobna bowiem 
w milczeniu ścierpieć, aby rząd tak brutal­
nie odrzucał i bezczelnie lekceważył wszyst­
kie żądania ludności.

Co zrobić z Żydami?
III.

Pozostaje inny jeszcze sposób załatwienia 
„kwestyj żydowskich". Jest nim: o p u s z c z e ­
n i e  naszego kraju przez żydów.

Zapytać się godzi 1) czy projekt ten jest 
wykonalny, 2) czy jest dla nas korzystny i
3) jak zapatrują się na niego sami żydzi.

W r. 1896 Dr Teodor Hercl wydał słynną 
swą broszurę p. t.: „Państwo żydowskie". 
Hercl, a za nim wielu innych uczonyćh ży­
dowskich — wystąpił z ogromnym zapałem 
za e m i g r a c y ą  ż y d ó w  do P a l e s t y n y  
lub Argentyny i za utworzeniem tam samo­
dzielnego państwa żydowskiego. Obmyślił on 
dokładnie cały plan powolnego wychodźtwa, 
podał projekty urządzeń państwowych w Pa­
lestynie itd.

Program i myśl Hercla przyjęli t. zw. 
s y o n i ś c i .  ideałem icfc jest utworzenie nao­
koło Jerozolimy własnego kraju (o państwie 
niezawisłpm trudno im marzyć wobec tego, 
że Turcy i* nigdy nie zgodziłaby się na odstą­
pienie Palestyny) z jednolitą ludnością ży­
dowską. Syoniści mają dzisiaj organizacye 
swoje w całej Furopie, założyli Bank dla ko­
lonizacji Palestyny, zbierają „fundusz naro­
dowy" na zakupno ziemi w Palestynie, je- 
dnem słowem — z wielką energią dążą do 
u r z e c z y w i s t n i e n i a  s w e g o  p r o g r a ­
mu  e m i g r a c y j n e g o .  Obecnie, gdy Tur- 
cya uzyskała konstytucyę, uzyskanie pozwo­

len ia  na planową kolonizacyę Palestyny przez

syonistów nie należy do rzeczy niemożliwych. 
Rządzące w Turcyi stronnictwo t. zw. mło- 
dotureckie, żywi do projektów syonistycznych 
wielką sympatyę. Naogół bowiem Turcy nie 
są wrogami żydów. Owszem, uważają oni ży­
dów za bliższych sobie, niż chrześcijan. Re­
ligia muzułmańska zawiera bardzo wiele pier­
wiastków Mojżeszowych. W ciągu też XIX. 
wieku mordowali Turcy często chrześcijan 
w Macedonii i Małej Azyi, o prześladowaniu 
jednak żydów w Turcyi nikt jeszcze nie sły­
szał. Turcy, głównie zaś Młodoturcy cieszy­
liby się nawet z osiedlenia się żydów w pu­
stynnej dziś i bezludnej Palestynie. Zyskaliby 
przecież w ten sposób powiększenie ludno­
ści, a przez to i siły państwa.

Projekt więc emigracyi żydów do Pale­
styny nie jest niemożliwością, w y k o n a l ­
n y m bezwątpienia b y ć m o ż e. Że zaś dla 
Galicyl urzeczywistnienie jego przyniosłoby 
korzyści ogromne, to chyba nie ulega wątpli­
wości. Wszak u nas istnieje już także emi< 
g r a c y a zamorska i to nie sezonowa, po­
wrotna, ale s t a ł a ,  o s a d n i c z a .  Tysiące Po­
laków wysprzedaje swą ziemię w Galicyi, by 
osiedlić się na stałe w Ameryce. Przez tę 
emigracyę społeczeństwo polskie ponosi szko­
dę, bo traci ciągle swoich synów i to na zaw­
sze. W Ameryce bowiem wynaradawiają się 
oni szybko. Przyczyną emigracyi jest bieda 
u nas, przeludnienie i brak pracy. Gdyby 
więc żydzi — choćby tylko po kilkanaście 
tysięcy rocznie — rozpoczęli opuszczać na 
stałe Galicyę, u s t a ć  m u s i a ł a b y  o w a  
e m i g r a c y a  p o l s k a .  Robotnicy i włościa­
nie polscy ocaleliby dla narodu, ząjęliby bo­
wiem opuszczone przez żydów warsztaty pra­
cy, przy których pracowaliby dalej dla dobra 
społeczeństwa, dla jego przyszłości i odro­
dzenia.

Przeludnienie, brak pracy ustałyby na 
czas długi. Społeczeństwo polskie wzmocni­
łoby się moralnie i materyalnie, stałoby się 
więcej zwartem i pewnem na swej ziemi. 
Myśl, że nie znajdują się już wśród nas ży­
wioły obce, wrogie nam duchem, dążeniami, 
etyką, językiem, obyczajami, żywioły niepe­
wne i niesympatyczne, myśl ta stałaby się 
potężną dźwignią narodowego naszego ro­
zwoju, kazałaby nam śmiało patrzeć w przy­
szłość, prowadzić politykę odważną i samo' 
dzielną. I inna jeszcze byłaby korzyść z emi­
gracyi żydowskiej. Obecnie — jeżeli grozi 
nam niebezpieczeństwo ze strony s ocya l i -  
z mu  — to tylko przez żydów, którzy zasi­
lają masami czerwone szeregi, dostarczając 
im pieniędzy i oficerów. Na przyszłość —- 
b^z żydowstwa — socyalna demokracya sta­
łaby się w Galicyi bezsilną, niepozorną i nie­
zdolną do walki. We wschodniej wreszcie Ga­
licyi przestalibyśmy trwożyć się przy każdych 
wyborach możliwością klęski. Stosunek nasz 
do Rusinów oparłby się na szczerości i spra­
wiedliwości, mielibyśmy tam bowiem do czy­
nienia z prawdziwemi cyframi, a nie z tak 
niepewną i nieobliczalną wartością, jaką jest 
p o m o c  ż y d o w s k a ,  zbyt drogo opłacana... 
A wreszcie n a s z e  m i a s t e c z k a !  Trudno 
wprost wyobrazić sobia ów przewrót, jaki 
nastąpiłby w miastach i na wsi.

Polskie byłyby tam handle i fabryki, pol­
ski język, polski patryotyzm, polskie oby­
czaje... Włościanin odetchnąłby spokojnie, mie­
szczanin błogosławiłby... syonistów. Cudowne 
to obrazy przyszłości! I zaczyna nam się już 
marzyć.

Polska, co s a m a  będzie gospodarzyć.
I siać i zbierać do s w o j e g o  gumna . . .
Hercl pisze, że z chwilą, gdy syoniści roz- 

pcczna się wyprzedawać i wyjeżdżać do Pa­
lestyny, w „synągogach i bóżnicach s k ł a ­
d a n e  b ę d ą m o d ł y o  powodzenie tego dzie­
ła. Ale i w k o ś c i o ł a c h  t a k ż e  — dodaje. 
„Będzie to bowiem usunięcie starego ucisku, 
pod którym wszyscy cierpimy".

O tak! W k o ś c i o i a c h  l u d z i e  modl i ć 
s i ę  b ę d ą .  b j  owa  c h w i l a  e m i g r a c y i

Magazyn i pracownia sukien męskich
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ną obecny sezon wielki wybór 
matery ałów 

artystyczne. ' 8 8 8 *  Ceny przystępne..
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ż y d o w s k i e j  n a d e s z ł a  j a k  n a j p r ę ­
dzej !  A potem znowu m o d l i ć  s i ę  b ę d ą  
z r a d o ś c i ,  że „uc i s k"  z a k o ń c z y ł  się,  
że z o s t a l i ś m y  sami ,  wo l n i  i s i l n i . ,

Będziemy wtedy naprawdę wolni i napół juź 
niepodlegli i pół zmartwychwstani i do z u ­
p e ł n e g o  z m a r t w y c h w s t a n i a  gotowi...

I zgadzamy się także z Herclem, gdy pi­
sze: „Skoro tylko rozpoczniemy wykonywać 
nasz plan, a n t y s e m i t y z m  u c i e k n i e  
w s z ę d z i e  i n a t y c h m i a s t .  Będzie to bo­
wiem zawarcie z nim pokoju. Gdy utworzy 
się żydowska kompania, kolonizacyjnie na­
stąpi ulga powszechna.

0  tak, tak, antysemityzm ustanie z chwl- 
1% gdy żydzi rozpoczną swój wymarsz z 
Galicyi.

1 pisze Hercl: „ P r z e z  e m i g r a c y ę  ż y ­
d ó w r o z p o c z n i e  s i ę  w a n t y s e m i ­
c k i c h  k r a j a c h  w i e l k i  o k r e s  d o b r o ­
by tu ... Jeżeli nam antysemici jeszcze dupo 
mogą, ruch ten będzie miał skutki wszędzie 
.ożywcze. Nastąpi społeczne ulżenie...11.

I my antysemici sądzimy tak samo. Na­
stąpi „wówczas11 wielki okres dobrobytu, ul­
żenie i równowaga społeczna.

Kończy Hercl swoją książkę następujące- 
mi słowy:

„I wreszcie żyć będziemy (żydzi) jako wol­
ni ludzie na własnej skibie i spokojnie umie­
rać będziemy we własnej ojczyźnie. I to co 
my tam (w Palrstynie) zrobimy dla siebie, 
d z i a ł a ć  b ę d z i e  p o t ę ż n i e  i u s z c z ę ś l i ­
w i a j ą c  o dla dobra całej ludzkości1.

I my Polacy — dodajemy — i my żyć 
także będziemy jako wo l n i  l u d z i e  na wła­
snej ziemi! I my będziemy szczęśliwi!

„Świat stanie się przez naszą wolność — 
w o l n y m ,  przez nasze bogactwo — b o g a ­
t y m  — przez naszą wielkość — wi e l k i m" .

Zgoda i na to. Bądźcie sobie wolni, bo­
gaci i wielcy, byleśmy tu także mieli los po- 
donny. Wszak naszem nąjgorętszem życze­
niem jest szczęście własnego narodu i jego 
wolność, a nie wasza zagłada i wasza nie­
wola.

Przez emigracyę żydowską świat stanie 
się wielkim, wolnym i bogatym.

Obyś prawdę mówił dosłowną, proroku!
Oby!!

DZiAŁ ROLNICZY.
Kilka uwag.

Niedługo skończą się żniwa i zwózka. 
Trzeba tedy pomyśleć o n a w o z a c h  p o ­
m o c n i c z y c h  i n a s i o n a c h .

Przyjął się z dawien dawna zwyczaj u nas 
na wsi, źe gospodarz zwykł czekać z kupnem 
nasion do ostatniej chwili — ociąga się on, 
namyśla, gdzie nabyć je, a w końcu idzie do 
Icka. Zydek pogłaszcze sobie brodę, ukłoni 
się nisko nawet, opowie Wojciechowi różne 
cuda „od długiego czasu, co go nie widział"... 
Wojciech wysłucha uważnie, że i w kościele 
nie lepiej, i dziwi się, że Icek nic z uprzej­
mości dawnej i specyalnych względów dla 
niego, nie stracił. Tak samo borguje, tak samo 
„odstąpi" on nasion za „trochę jaj, zboża 
czy kur..." Icek bowiem bierze wszystko, Icek 
ma, jak to mówią „recht", ma rozum!

Wojciech kupuje w ten spo lób nasiona 
u Icka scalę. Icek przytem sprzeda chętnie 
po „niedrogiej" cenie żużli — „no jakie 
żużle..." zachęca on; a Wojciech kupuje.

U Wojciecha pole marne, chwast bujny 
wśród niezeszłych buraków — chłopisko 
pracuje w pocie czoła, ostatm grosz i trud 
wkłada, cóż z tego, kiedy urodzaj lichy.

Icek spotyka Wojciecha we wsi, bo „po­
trzebował" przyjść tu z pobliskiego miaste­
czka przed jarmarkiem, aby kupić kilka cie­
ląt, a może i krowę od Wojciecha, któremu

bardzo potrzeba pieniędzy. Icek idzie z Woj­
ciechem do Moszka, co ma Karczmę we wsi, 
aby zaręczyć za Wojciechem na pół stówki 
z 13 procent. Moszko więcej nigdy nie bie­
rze, on zresztą zna Wojciecha, że on biedny 
i zaprasza na kwaterkę. Wojciech przyjmuje 
bo byłby „głupi", żeby nie chciał przyjąć itd.

Wojciech ma brata vf sąsiedniej wsi, Franka, 
u którego pole piękne, urodzaj, jaK rzadko 
gdzie. Franek należy do „Kółka rolniczego", 
jest członkiem Chrześcijańsko-socyalnego 
Związku włościan —- zakupuje on razem z są­
siadami zbiorowo, przez Kółko, nasiona i na­
wozy, ma trochę grosza u luizi i w kasie, 
a pracuje tak samo, jak Wojciech, ale prze­
cież dzieje mu się coś lepiej, bo i gazetkę 
czyta i do czytelni chodzi po książki, o któ­
rych Icek i Moszko gadają niestworzone rze­
czy, że takie paskudstwa to i ksiądz nie 
pozwala czytać, bo czytelnikiem zajmują się 
sami socyaliści i masoni, a nie ludzie pobo- 
żDi... Mimo to Bóg Frankowi błogosławi — 
i ksiądz tam zachodzi często i nauczyciel, a 
sąsiedzi go povTażają. U Wojciecha zaś nędza 
coraz większa, głód często, brudno w zagro­
dzie i przekleństwa, narzekania w domu, że 
wieś gorszy się cała... Nie dużo brakuje, a 
żydki wyprawią Wojciecha na emigracyę, do 
obcych narodów, za morze dalekie, wypędzą 
oni z ojcowizny — i giń ty chłopie, tułaj 
się wśród z:mna nieraz i głodu, bez dachu 
nad głową. Zyd później jest panem zagrody 
twojej...

A niedoczekanie ich, byśmy wszyscy, jak 
Wojciech szli do tych szalbierzy naszego mie­
nia. Oni tak powoli opanowują nas, oszuku­
jąc nąjpierw na nasionach i nawozach, okra­
dając dobytek nasz krwawy, a kończąc na 
wywłaszczeniu z rodzimych chat i ogrodów.

Nie zdarzyło się jeszcze, aby żydzi sprze­
dali dobre nasiona i dobre żużle, których 
taniość niech nas nie łakomi, bo płacimy 
w trójnasób więcej, niż w sumiennych spół­
kach handlowych, rolniczych lub Towarzy­
stwach, gdzie zazwyczaj opust i to znaczny 
dają.

Jedyne wyjście przeto dla gospodarzy u 
nas na wsi, to sprowadzać żużle i nasiona 
zbiorowo, gromadą w Kółkach, a przy po­
mocy ludzi uczciwych, nauczycielstwa 1 księay, 
którzy chętnie pomogą w tym kierunku.

Przekona się każdy łatwo na własnem 
polu o dobrodziejstwach tej łączności przy 
zakupnie nasion, przekona się równie, jak 
ów Franek z sąsiedniej wsi — i dobrobyt 
się wzmoże, a Icek i Moszek i Berek i inni 
targać będą sobie brody i wołać: „nu, nu... 
giwołt, jak te chłopy pomądrzały!"

Dlatego niechaj drobni gospodarze, chcąc 
się uchronić przed wyzyskiem już myślą o 
nasionach i żużlach, a sprowadziwszy je, nie­
chaj także zastanawiają się w „Kółkach roi 
niczych" czyby na przyszłość nie dało się 
zakupywać nasiona u sąsiadów, bo to będą 
już pewne, dobre i swoje. Nie szukać tedy 
źródeł żydowskich — nie dać się oszukiwać 
pasożytom tym pejsatym, bo oni jeszcze wy­
śmiewają się później, gdy użalić się pójdziesz 
do nich, źe złe dali ci nasienie, że mało pro­
centowy żużel sprzedali ci za wieloprocen- 
towy — powiedzą ci oni że „cham jesteś 
i głupi", że siać i uprawiać nie potrafisz, że 
nie gospodarzem tobie być w zagrodzie, ale 
wodę w miasteczku wozić, drzewo rąbać, 
lub bydło u Moszka z karczmy pasać.

Mając to na względzie cośmy tu powie­
dzieli, zamawiajcie zbiorowo nasiona i na­
wozy pomocnicze zawczasu w Towarzystwach 
rolniczych; a zawczasu dlatego, aby uzyskać 
nasiona z najlepszych źródeł, dobre i ze sto­
sownym opustem.

Szynlfi tylljo Ha żydtfw.
Rozdawarie koncesyi szynkarskich już 

się rozpoczęło. Jak dotychczasowy wynik do­
wodzi k o n c e s y e  o t r z y m u j ą  w y ł ą c z ­
n i e  żydzi .  Oto np. — jak donoszą z po­
wiatu p r z e m y ś l a ń s k i e g o  — w całym 
powiecie o trzymali koncesyę na szynki wyłą­
cznie sami żydzi i obszarnicy, z K ó ł e k  ro l­
n i c z y c h  otrzymało koncesyę tylko jedno 
j e d y n e  w H a n a c z o w i e ,  natomiast z wło­
ścian ani jeden w powiecie koncesyi nie o- 
trzymał. I tak w samych Przemyślanach o- 
trzymali żydzi wszystkich 12 koncesyi a mię­
dzy tymi znajduje się r a b i n  m i e j s c o w y  
A11 e r, zamożny człowiek, b a n k i e r  (!) 
G r o s s m a n  i inni, którzy w c a l e  s zyn-  
k o w a n i e m  na  u t r z y m a n i e  n i b  z a r a ­
biaj ą .  Ni e  d o s t a l i  n a t o m i a s t  t a k i e j  
k o n c e s y i  r e s t a u r a t o r  S z c z e r b i ń s k i  
i k u p i e c  K o w a l c z y k ,  którzy szynkar- 
stwo oa szeregu lat wykonują, a to podobno 
dla braku „danych". Ciekawe było postępo­
wanie starostwa po gminach, które oświad­
czyły się za udzieleniem koncesyi chłopu — 
oto z w r a c a n o  o p i n i ę  t a k ą  g m i n i e  (!) 
a na takie posiedzenie Rady gminnej p r z y ­
b y w a ł  d e l e g a t  s t a r o s t w a  i wbrew 
dawnej uchwale rady gminnej — p r z e f o r -  
s o w y w a ł  na  k a n d y d a t a  żyda.  Taki 
sposób rozdania koncesyi nastąpił podobno 
na wyraźny nakaz z góry.

Ze spraw kościelnych.
Dekret Ojca św. co do odpustu zwanego 

„Porcyunkula".
Ojciec św. P ius X. dekretem  z 19 czerwca b. r. 

upoważnił w szystk ich  B iskupów  do w yznaczenia  
w każdej m iejscow ości swojej dyecezyi jednego  
czy w ięcej kościołów , albo kaplic, k tóreby w ier­
ni dnia 2 lub 7 sierpnia b. r. począw szy od n ie­
szporów  dnia poprzedniego zwiedzając, odpust 
zupełny, „ to ties ąuoties" pozyskać m ogli, byle­
by Sakram ent św. pobożnie przyjąwszy, pom o­
dlili s ię  na in tencyę Ojca św.

żyoiioniot.1 Ojr.a św . jest, aby 2 sierpnia t .j .  
w dzień M atki B oskiej A nielskiej lub 7 s ier­
pnia b. r. czyli w następną n iedzielę po na­
bożeństw ie odmówić L itanię do W W. Św iętych  
i udzielić b łogosław ieństw o Przenajśw iętszym  Sa­
kram entem .

Ordynaryat B iskupi w  K rakowie w yznaczył 
w krakow skiej dyecezyi w szystk ie  kościoły pa­
rafialne i filia lne, oraz kaplice, w których prze­
chowuje s ię  Przenajśw. Sakram ent, aby w nich 
wierni m ogli nzyskać dnia 2, albo 7 sierpnia  
pow yższy odpust „Porcyunkuli".

Rozum ie się, że przyw ileje odpustu „Porcyun­
kuli", nadane kościołom  zakonników  i zakonnic  
regu ły  sw. F ranciszka na dzień 2 sierpnia, nie  
tracą swojej mocy.

Zakonnicy i zakonnice innej reguły, m ogą  
pozyskać ten  od pu st „ to ties  ąuoties", odw ie­
dzając 2 sierpnia b. r., czy w w ig ilię  tego  dnia  
popołudniu swój kościół, albo sw oją kaplicę pół- 
pubiiczną.

Dodać należy, że przyw ileje odpustu „Por­
cyunkuli" m iały  ty lk o  k ościo ły  zakonników  i 
zakonnic reguły  św. Franciszka. Przyw ileje zaś 
te  rozciąga niniejszym  dekretem  Ojciec św . w  
tym  roku na w szystk ie  kościoły. Przywilej ten , 
jak  w iadom o, j e s t  tego  rodzaju, że ile razy od- 
w ietzi s ię  w tym  dniu k ośció ł i pom odli s ię  na 
inter.cyę Ojca św., a p rzystąp i wpierw io  Sa­
kram entu P oku ty i Kom unii św ., ty le  razy do­
stęp uje odpustu zupełnego. Ten tedy przywilej 
m ieć będą w  tym  roku dnia 2 lub 7 sierpnia  
w szystk ie  kościoły.

Józef Dobrzyńsk |
Kraków, Sławkowska 12. — Lwów, Gródecka 30. 5

dostarcza kompletne urządzenia mleczarń, oraz 
wykonuje wszelkie naprawy maszyn mleczarsKich 
a ”w szczególności cynuje blaszanki na mleko, sko- 

pce i t d. we własnym zakładzie we Lwowie. 
(Adres na frachty: Lwów, Janowska 50).
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Listy od Czytelników.
Łoniowy (pow. Brzesko).

Co znaczy dobre ziarno na dobrym po­
siane grunoie, mieliśmy sposobność przekonać 
się n nas, na obszarze dworskim, gdzie zaku­
piono w zeszłym roku żyto na siew w „Miarce", 
rolniczej Spółce powiatowej w Brzesku.

To samo żyto siane na gruntach naszych 
gospodarzy, zjedzone zdaje się przez ślimaki, 
w wielu miejscach nie wzeszło. Dało to po­
wód do narzekań na nieuczciwość Spółki i 
wyzysk. Gdzieindziej zaś wschodząc z po­
czątku rzadko dość, trapiono się, ie plon to 
będzie słaby i poczęto miejsoami oraó i pod- 
sypywaó nowe ziarno, które nieszczególnie 
wygląda.

Tymczasem przy oczekiwaniu oierpliwem, 
z tego samego ziarna obszar dworski w Ło­
niowach doczekał się tak wspaniałego żyta, 
jakiego najstarsi ludzie nie pamiętają. Doro­
dne to żyto dochodzi wysokością do dwóeb 
metrów, objętość słomy przypomina grubość 
sitowia woduego, kłos pełny, ziarno duZe jak 
w pszenicy. Jeżeli wszystkie Spóiki rolnicze 
za przykładem „Miarki" w Brzesku starać 
się będą o takie nasiona, pewne być mogą 
egzystencyi swej i nie bać się „szachrajskiej" 
konkurencyi jarmarcznych żydów, których 
staranny gospodarz unikać będzie.

Zasługa to wielka p. Kazimierza Nada- 
chowskiego, który zasiadając w dyrekcyi „Miar­
ki" ze zdwojoną siłą pracuje bezinteresownie 
całkiem dla rozwoju młodej tej instytucyi 
chrześcijańskiej, jaka ma bezwarunkowe pra­
wo liczyć na szerokie poparcie naszego ludu, 
wyzbywającego się powoli zgubnej nieufności 
swojej, z jakiej tak skwapliwie umieją korzy­
stać niesumienni handlarze żydzi.

Życzymy przeto sympatycznej „Miarce" 
wytrwałości w ciężkiej, a chlubnej pracy — 
Szczęść Boże!

W ubiegłym tygodniu odwiedził wieś na­
szą X. Dr Lenard z Lubiany (Słoweniec), je­
den z wybitnych działaczy społeczno-katoli­
ckich wśród Słoweńców. W tępował on do 
chat naszych, interesując się robotami i prze­
mysłem domowym. Z  długich p o g a d a n ek  w 
towarzystwio włościan naszych, przekonali­
śmy się, że wynosi on stąd jaknajmilsze wra­
żenie, że stwierdził, iż lud nasz powaZny i 
pracowity, a nie tak jak narody ruskie, lu­
bujące się w ociężałośoi i lenistwie.

X. Dra Lenarda wieś nasza przyjęła owa­
cyjnie, a włościanie polecali się dobiej pa­
mięci braci słoweńskiej, pozdrawiająo ją z 
tego zakątka polskiego za dzieiue czyny i 
szlachetne orgamzacye, ku którym ręce Ło- 
niowian serdecznie wyciągają się w nadziei, 
Ze i u nas niebawem zwycięży prawdziwa 
myśl chrześcijańska; że w miarę ak praca 
nasza oświatowa wzrastać będzie, dobrobyt 
nasz pomnoży się. Dałby to Bóg!

BIURO
Polskisgo Związku chrześcijańsko-socyslnego

mieści sią obecnie
w domu przy ul. św. Krzyża L. 13 I p.

Biuro otwarte Jest codziennie w dnie powszednie od 
4—7 wieczorem.

Pod tym adresem przesyłać należy wszelkin korespon- 
dencye w sprawie Związku ; w tych godzinach udziela 
Sekretaryat Związku wszelkich informacyi, przyjmu 
je  osobiste zgłoszenia, odnoszące się do zgłoszenia na 
członków Związku, wpłacenia wkładek, urządzania 

zgromadzeń i t. p.

Kronika.
Kraj nędzy. W  ostatn im  cza sie  ukazały  się  

urzędowe daty, dotyczące w yników  podatku oso- 
bisto-dochodow ego w A ustryi za rok 1908, k tó ­
re rzucają pew ne św iatło  na stan  zam ożności 
poszczególnych  krajów.

Liczba osób, zobow iązanych do p łacenia  po­
datku w ynosiła w całej A nstry i w r. 1 9 0 8 :  
1 ,133 .030  całej ludności. Dochód ogólny, podle­
gający opodatkow aniu, wynosił 4 ,268 ,208 .233  K. 
Z tego  przypada 309 m ilionów  na w iększą w ła­
sność, 419  5 m ilionów na budynki, 1199  5  na  
sam odzielne przedsiębiorstw a, 1 .700 m ilionów  
na pobory służbow e, 579  mil. na k apitały  g o ­
tów kow e i 60  mil. na inne dochody.

Podatek  osobisto dochodowy od tych  docho­
dów w ynosił w r. 1908  K 72 2, czyli o 6'8 m i­
lionów więcej, niż w  roku poprzednim ,

Bardzo ciekaw e i pouczające są cyfry, w ja ­
ki sposób podatek rozdziela się na poszczegól­
ne kraje.

Na A ustryę N iższą przypada 3 3 9 8  m ilio­
nów koron, czyii 47  proc. całego podatku. Z tej 
kwoty na sam  W iedeń przypada 30'4 m ilionów  
K, na Solnogród 560 904  K, na K aryntyę  
669 .476  K, na S tyryę 3 ‘12 mil. K, na K rainę 
589 .263  K, na T ryest 1 '75 m ilionów K, na C ze­
chy 19 4  m ilionów K, na M orawy 4'7 m ilionów  
K, na Ś ląsk  1*5 m ilionów K, na G alicyę 5 6 
m ilionów K, na Bukow inę 876.601 K, na Dal- 
rnacyę 387 .159  K

Z tego  zestaw ien ia  widzim y, jakim i n ęd za ­
rzami jesteśm y w obec innych krajów. Sam W ie­
deń płaci 6 razy więcej podatków  od całego  
naszego kraju, czy li —  m ożna przypuszczać — 
je s t  6 razy od całej G alicyi bogatszy. A le m i­
mo to faktem  jest, że w ogólnych  podatkach  
G alicya sto i na pierwszym  planie i płaci po­
datków  więcej, n iż każdy inny kraj austryacki.

Nowe szkoły handlowe w Galicyi. Jak  d o­
noszą z W iednia, m inisterstw o ośw iaty  zd ecy­
dowało s ię  nareszcie na utw orzenie w Galicyi 
czterech państw ow ych dw uklasow ych szk ó ł han­
dlowych, a to w Tarnowie, W adowicach, Brodach 
i S tan isław ow ie, oraz na zu pełne upaństw ow ie­
nie w yższej szkoły  handlowej w K rakow ie od 1 
styczn ia  1911.

N ie n lega w ątpliw ości, że m inisterstw o sk ar­
bu, k tórego przyzw olenia dom aga s ię  obecnie 
m inisterstw o ośw iaty , będzie czyniło poważne 
trndności co do utw orzenia w spom nianych szkół, 
jako  państw owych. Znam y bowiem „życzliwość"  
m inistra B iliń sk iego  dla naszego kraju. D latego  
rzeczą K oła polsk iego  będzie starać się  teraz 
o finanse na te  szkoły . Szkoły handlowe w Ga­
licyi są niezm iernie potrzebne, a  obciążenie bu­
dżetu państw ow ego z tytu łu  u tw orzen ia nowych  
szkół w yniesie zaledw ie k ilk ad ziesią t ty sięcy  
koron rocznie. Chodzi więc ty lko o to, by mi­
n ister skarbu, P o lak , zrozum iał tę  potrzebę i na 
szkoły  w G alicyi funduszów nie skąpił.

Oddłużenie oficerów austryackich. W W ie­
dniu postanow iono — ja k  donoszą w iedeńskie  
gazety  —  rozpocząć ak cyę celem  sanacyi s to ­
sunków  m ateryalnych oficerów a n stry a ck ich , 
którzy są  niezm iernie obdłużeni. N a cel ten  ma 
być przeznaczona kw ota 50 m ilionów koron, 
która będzie podzielona m iędzy potrzebujących  
w form ie długoterm inow ych pożyczek. — Jeżeli 
ta  akcya m a być prywatną, nic przeciw niej 
nie mamy. Inaczej jed n ak  m usielibyśm y i w szy­
scy ci, k tórzy ludowi dobrze życzą i interesów  
ludowych bronią, na to oddłużanie oficerów p a­
trzeć w razie, gdyby tę  akcyę przeprowadzić 
chciał rząd kosztem  pieniędzy podatkow ych. 
Już nam kością  w gardle stoją  olbrzym ie w y­
datk i na arm ię, k tóre przygniatają ludność 
swym  ciężarem , a jakby nam jeszcze kazano  
popłacić długi oficersk ie, to naprawdę m usieli­
byśmy to  uważać za p roste zdzierstw o biedne­
go ludu na korzyść tych, którzy już i tak  są 
ciężarem  całego społeczeństw a.

A  któż oddłuży chłopów, rzem ieślników  i ro­
b otn ików ? W szak oni pracują i oni są  p odsta­
w ą sp ołeczeństw a i państw a i m ają daleko w ięk ­
sze prawo do pom ocy w pokryciu sw ych w ła­
snych  długów  zrobionych z konieczności, w nie­
d ostatku  i nędzy, niż ci, którzy ani sieją  ani 
orzą ani um ysłowo pracują, a mimo to biorą sn-- 
te  m iesięczne pensye... Rząd jednak  nie ty lko
0 w łośc ian -i rękodzieln ików  nie dba, nie tro­
szczy się o ich dlngi, ale co gorsza zciąga  
z nich bezw glę dnie podatki, które chociażby  
z głodu ginąć zapłacić m uszą. Ten krwawy grosz 
podatkow y id zie następn ie na nowe okręty wo­
jenne i arm aty, oraz oddłużenie nierobów... Oto 
spraw iedliw ość dzisiejszych  rządów !

Nauka strzelania w szkołach średnich. 
P raska „Bohem ia" donosi, że z przyszłym  ro­
kiem  szkolnym  w gim nazyach, szkołach real­
nych i pokrew nych zakładach naukowych wpro­
w adzoną będzie nauka strzelan ia  jako przedm iot 
nadobowiązkowy. Najpierw  m a być rozpoczętą  
ta  nanka w nadchodzącem półroczu w VIII. i 
VII. k lasie gim nazyów  i VI. i VII. k lasie  szkół 
realnych.

W  zim ie odbywać się  będzie nauka strzela­
nia w salach g im nastyk i z pokojow ego kara­
binku, w lecie zaś na strzelnicach wojskowych  
ostrym i nabojami. N auk ę strzelan ia  pobierać 
będą uczniew ie pod kierunkiem  ofieera-instru- 
ktora. U częszczanie na tę  naukę będzie pozo­
staw ione chęci uczniów i nie będzie podlegało  
k lasyfikacyi.

Chwała Europy. Pewien szwedzki uczony 
obliczył, że Europa posiada 465.451 szkół
1 1,050.634 nauczycieli a 41,281.691 uczniów. 
Na sakoly ludowe wydaje Europa 2 m i l i a r ­
dy koron, z tej' sumy przypada na Anglię 
czwarta część, na Niemcy trzecia, na Austryę 
dziesiąta, a na Rosyę dwudziesta. Analfabe­
tów najwięcej posiada Rumunia, bo 75 proc., 
następnie Rosy a 62 proc., Autro-Węgry 30 
proc., Niemcy tylko 0 05 proc., Szwecya je­
szcze mniej bo 0’0l procent ogółu ludności.

Ogólne zebranie chrześcij .ń? ko -włościań­
skiej udziałowej Spółki piekarskiej w Łonio­
wach, odbędzie się w niedzielę dnia 31 lipoa 
b. r. o godzinie 5 popoł., w lokalu Czytelni 
T. O. L. Porządek dziemy: 1. Budowa domu. 
2. Sprawa organu Spółki. 3. Kwestya udzia­
łów. 4. Wnioski.

Uprasza się wszystkich członków Spółki o 
jaknajliczniejszy udział w obradach, które w 
niektórych punktach będą zasadniozo decy­
dujące.

Bezpośrednio po zebraniu Spółki odbędzie 
sięposiedzeniechrześcijańsko-Socyalnego Zwią­
zku włościan w spraw,e przyjęcia Najprzew. 
X. Biskupa.

Zgromadzenie stróżów kamienicznych odbyło 
się  w ubiegłą n iedzielę w Podgórzu w Domu 
cechow ym . Zgrom adzenie zaga ił p. Ludwik Go­
łąb z Krakowa, poczem om ówił szeroko dzia­
ła ln ość Stow arzyszenia k ato lick iego  stróżów, 
które sp ieszy  z pomocą m ateryalną sw ym  b ie ­
dnym członkom  i broni ich u władz, gdy tego  
zajdzie potrzeba. M ówca podniósł, że Stróże pod­
górscy, dzięki niektórym  obywatelom  podgór­
skim , a zw łaszcza gorliw ości w iceburm istrza p. 
K aczm arskiego w  bieżącym  roku będą zw olnieni 
od wywozu popiołów. N iechce do tego  ty lk o  do­
puścić p artya  socyalno-dem okratyczna. W dys-  
k usyi nad referatem  zabierali g łos stróże pod­
górscy ja k : G ustaw  G łowacki, S tan isław  K ar­
piński, F ranciszek  K ugla, Jan  M agdziasz i Lu­
dwik Migra, M ówcy w zyw ali w szystk ich  stróżów, 
ażeby w stępow ali do organizacyi zawodowej 
stróżów, która może w yw alczyć lepszy byt 
i spraw iedliw e u staw y dla stróżów. W pisyw ać  
się  na członków  do stow arzyszenia m ożna ul. 
Lw ow ska 1. 40  w Podgórzu, w domu m ęża zau ­
fania G ustawa G łow ackiego, lub w binrze S to ­
w arzyszenia w K rakow ie, ul. Zwierzyniecka 7. 
Na zakończenie przew odniczący oznajmił, że od­
będzie się  nadzwyczajne zgrom adzenie 'stróżów

Hojcierii G igoń
Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu, 
8 postępem celującym, odznaczony pierwszą nagrodą 
miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie - r 

otworzył

ilrtyst. Zakład Galanteryjno-introligatorshi
w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.

Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, wykonywa 
jaknajstaranniej, po cenach umiarkowanych.

Speoyalnośolą, firmy — oprawy ozdobne.
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7. sierpnia b. r. w Domu robotniczym  przy ni. 
św. Tom asza 1. 37 w K rakowie.

Z Kałwaryi Zebrzydowskiej otrzym ujem y na­
stępujące p ism o : (Przestroga). D onoszą nam z 
różnych okolic i krajów, że po dom ach k ato­
lick ich  chodzą oszuści i wyłudzają grosz ciężko  
zapracow any od lad a, rzekom o na restanracyę  
Grobo M atki Boskiej na Jab ileasz nadchodzący.

Oświadczam  w yraźnie, że k lasztor kalw a- 
ryjski n ikogo na k w estę na ten  cel n ie w ysyła, 
a k to  chce cos ofiarować dobrowolnie, posyła  
pocztą na przekaz do p od p isan ego: X. Stefan  
Podw orski, rezydent w Grobie M atki Boskiej w 
K ałw aryi Zebrzydowskiej, Galicy a.

Dzielni włościanie. M ieszkańcy wsi Traw ni­
ki, w gnb. Lubelskiej w nieśli podanie do w ła­
dzy, prosząc nsiln ie o zam knięcie m iejscow ego  
szynk a, żydow skich sk lep ików , oraz w ydalen ie  
żydów  ze w si, m otyw ując prośbę sw ą tern, że 
w n iedzielę i w ieczoram i ladzie zapracow any  
grosz przepijają, synow ie zaś gospodarzy nczą  
s ię  k ia ść , gdyż często podm awiani przez żydów, 
biorą cichaczem  ojcow skie zboże, kury, ja jk a  
i t. p. i sprzedają j e  w żydow skich sklepach. 
Prośbę podpisało 00  gospodarzy.

Biorą się do iydów. Z Jędrzejow a w gnb. 
kieleckiej (Król. P o ls k ) p iszą: N iedawno przy­
był tn now y kom isarz w łościański, którego  
pierwszym  czynem  było zaw iadom ienie naczel­
n ika  powiatu, żeby w ysłał cyrkalarz do 14 gm in  
% poleceniem  w ydalenia w szystk ich  żydów, za ­
m ieszkałych  na gruntach w łościańskich. W nie­
k tórych gm inach już rozpoczęto wydalanie. 
Chłopom niektórym , wyrażającym  chęć za trzy­
m ania u sieb ie żydów, w ładze zagroziły  karą  
300  rb. i 3 m iesiącam i aresztu. W e w szystk ich  
14  gm inach ma uledz w ydalenia 800  rodzin. 
Sprzęty niektórych rodzin poliCya kazała w y­
n ieść w pole, gdzie też żydzi jak iś czas obozowali.

Palestyna czy Galicya. Rada m iejska w  Mo- 
nasterzyskach w G a l i c y i  postanow iła nadać 

jed nej z ulic nazw ę „ T e o d o r a  H e r z l a “, za ­
łożycie la  syonizm u, a znanego w roga Polaków. 
P ierw szy  to  objaw arzędow ego palestynow ania  
G alicyi przez zażydzone rady m iejsk ie. Dr Herzl 
był żydem w ęgierskim , m ieszkał w  W iednia  
Paryża i n igd y n ic n ie zdziałał dla Galicyi, a 
sp ecyaln le dla M onasterzysk. U chw ałę rady m iej­
sk iej w M onasterzyskach nazw ać należy pro- 
w okacyą chrześcijańskiej ludności. Herzl m oże 
być bohaterem  syońskim  i otrzym ać pom niki, 
ale nie w Galicyi.

Bohaterstwo palacza, w m ieście M onaste- 
rze w Niem czech podczas nakładania w ęgli do 
ogn isk a  lokom otyw y będącego w biegu pociąga  
osobow ego, palacz Mehl zauw ażył, że wśród w ę­
gli, rzucanych w łaśn ie do ogn isk a , znajduje się  
górniczy nabój dynam itowy, zapom niany w ido­
cznie przy odw ożenia w ęg li z kopalni. P ociągo­
w i groziła straszna katastrofa, Mehl więc bez 
nam ysłu rzucił łopatę, sięgnął ręką w środek  
płom ieni i dobył ztam tąd dynam it, pomimo, że 
u leg ł oparzeniom  ciężkim . Za tak i dowód przy­
tom ności um ysłn, dyrekcya kolei obdarzyła bo­
h atersk iego  palacza znaczną nagrodą pieniężną.

Pomnik Kościuszki na wsi] W e w si B erezo- 
w icy Małej, w pow iecie zbarazkim , odbyło się  
w tych  dniach odsłonięcie pom nika K ościuszk i 
przy w spółudziale n iezliczonych rzesz ludu pol­
sk iego  i in teligeneyi z całego powiatu. Pom nik  
K ościuszk i, naturalnej w ielkości d łuta  rzeźbia­
rza Sancta, w znosi s ię  tuż koło kościoła, na tle  
bujnej zieleDi, na granitowym  w piram idę śc ię­
tym  bloku. Inicyatorem  pom nika j e s t  ks. B ia- 
lik iew icz.

Przegląd polityczny.
Zabór austryacki. (Polacy na Bukowinie). 

Sejm bukowiński uchwalił na jednej z osta­
tnich swoich sesyi reformę ordynacyi wybor­
czej, która też następnie uzyskała sankcyę 
cesarską. W myśl przepisów nowej ustawy 
wyborczej do sejmu bukowińskiego otrzymali 
Polacy dwóch własnych posłów w kuryi gło­
sowania powszechnego, czyli w miejsce czte­
rech dawnych mandatów, s ze ś ć .  Rząd przy­

gotowując wybory, przeprowadza spis ludno­
ści według narodowości. Jest więc rzeczą wa­
żną, by wszyscy Polacy zostali zapisani na 
listy polskie. Tymczasem spis ten robiony jest 
bardzo niedokładnie i na listy niemieckie i 
rumuńskie wpisywani są w wielkiej ilości Po­
lacy. Według spisów dotychczasowych, w Czer- 
niowcach liczono 7000 Polaków, podczas gdy 
obecnie okazuje się, że ich jest conajmniej 
15.000. Dopilnowanie należytego przeprowa­
dzenia katastru narodowego jest dziś najwa­
żniejszą pracą na Bukowinie.

W pierwszej połowie zeszłego wieku była 
Bukowina pod wpływem polskim. Język poi 
ski był językiem panującym. Polskość repre­
zentowali wielcy właściciele ziemscy. Później 
zepchnęli Polaków na drugi plan Niemcy, przy 
pomocy żydów. Jedynymi reprezentantami po­
zostali czterej posłowie kuryi wielkiej wła­
sności, a i ci tworzyli klub ormiańsko-polski. 
Nowe społeczeństwo polskie powstaje z pnia 
ludowego. Rzemieślnicy i mieszczanie po mia­
stach skupiają się, na prowincyi zaś znale­
ziono cały szereg osad czysto-polskich, do 
dziś dnia trzymającyoh się wiernie religii, mo­
wy polskiej, strojów i obyczajów. Na ogólną 
liczbę 700 000 obywateli zamieszkujących jest 
Polaków niewiele, bo 60.000. Głównym cen­
trem polskiem Bukowiny jest stołeczne mia­
sto Czerniowce i jego przedmieścia.

Austryo-Węgry. (Cisza. — Traktat handlo­
wy. — Stosunki w Sejmie bośniackim.) W we 
wnętrznej polityce monarchii austryackiej pa­
nuje obecnie spokój i cisza. Po zamknięciu 
parlamentu ministrowie rozjechali się na 
wakacye, życie polityczne zamarło.

Ważniejszą sprawą, która podczas waka- 
cyi załatwioną została, jest podpisanie w Bel­
gradzie, stolicy Serbii, traktatu handlowego 
z Serbią — dawno już przygotowanego i 
przez parlament uchwalonego. Delegaci Au- 
stro-Węgier przy podpisywaniu traktatu 
wprowadzili do niego pewne zmiany prze 
pisów na korzyść rolnictwa austryackiego. 
Ilość bydła, mającego być do monarchii z Ser 
bii przywożona — została trochę zmniejszo­
ną, z powodu czego wybuchła w wielkich 
gazetach broniących interesów miast, burza 
przeciw rządowi za popierania „agraryuszów 
przeciw miastom. Burza ta jednak nie długo 
trwała — powrócił napowrót spokój. Słusznie, 
bo nie mają się o co kłócić. Zmiany spowo­
dowane przez rząd nie byłyby wcale wpłynęły 
na zmniejszenie się drożyzny mięsa w mia­
stach, jak również nie przyniosą rolnictwu 
znaczniejszych korzyści.

O ile w Austryi nastąpiły polityczne wa­
kacye, o tyle w drugiej połowie monarchii 
na Węgrzech życie polityczne bije przyśpie- 
szonem tętnem. W sejmie węgierskim toczy 
się obecnie dyskusya budżetowa, która cza­
sem przybiera bardzo ostry a nawet gwał­
towny charakter. Mówcy opozycyjni atakują 
gwałtownie rząd za oszustwa i gwałty pod­
czas ostatnich wyborów do sejmu dokony­
wane. Wobec jednak przygniatającej większo­
ści, którą rząd rozporządza, ataki opozycyi 
są bezsilne i żadnego większego wpływu na 
stosunki polityczne wywierać nie mogą.

Równocześnie obraduje sejm trzeciej czę­
ści monarchii, mianowicie sejm bośniacko- 
hercogowiński. Obrady jego są także bardzo 
ożywione, a czasami burzliwe. Sejm domaga 
się przedewszysfckiem szerszej kompetencyi 
i niezależności zupełnej od parlamentu au- 
stryackiego i sejmu węgierskiego oraz od 
rządów obu posłów monarchii. Drugą ważną 
kwestyą jest sprawa włościańska.

Serbowie bośniaccy utworzyli w sejmie 
z Chorwatami związek i zobowiązali się do 
występowania zgodnie we wszystkich kwe- 
styach, dotyczących słowiańskiej ludności 
Bośni. Jedną z najważniejszych byłoby wy­
kupienie z rąk mahometańskich ziemi.

Mahometanie sądzili zrazu, że Chorwaci, 
którzy pomiędzy ludnością włościańską liczą

tylko 8 procent] nie pójdą razem ze Ser­
bami, ale w oczekiwaniach się zawiedli.

Przywódca mahometan Arnautowicz wy­
s tęp u j przeciw temu związkowi i jego żą­
daniu, aby ziemię wywłaszczono drogą przy­
musową. Arnautowicz nazywa wywłaszcze­
nie przymusowe barbarzyństwem, ponieważ 
tylko barbarzyniec może żądać, aby jej są­
siad zrzekł się posiadania ziemi.

Rząd austryo-węgierski przedłoży sejmo­
wi sejmowi bośniackiemu na jesień projekt 
dobrowolnej sprzedaży ziemi Ponieważ Chor­
waci i Serbowie domagają się sprzedaży przy­
musowej, przeto należy się spodziewać ostre­
go starcia pomiędzy mahometanami z jednej 
a Serbami i Chorwatami z drugiej strony.

Niemcy. (Bursa w czerwonym obozie). W 
stronnictwie socyaluo - demokratycznem w 
Niemczech wybuchła wieika burza, któręj 
echa rozlegają się w całym socyalizmie eu­
ropejskim. Rozchodzi się o to, że socyalni- 
demokraci w sejmie badeńskim stanęli w sze­
regach rządowych i głosowali za budżetem 
państwowym. Jest to z ich strony grzech, 
którego im ich „rewolucyjni" koledzy abso­
lutnie darować nie mogą i nie chcą.

Socyaliści wirtemberscy i bawarscy kilka 
już razy głosowali za budżetem. Za każdym 
razem wywoływało to burzę, a naczelny Za­
rząd partyi potępiał tego rodzaju postępowa­
nie. Obecnie oburzenie to spotęgowało się 
jeszcze, albowiem socyaliści badeńscy nietylko 
uchwalili budżet rządowi, ale nawet podczas 
ostatniego posiedzenia sejmu wznieśli wraz 
z posłami innych stronnictw wiwaty na cześć 
Wielkiego księcia Badenii.

W tem cały ich „grzech".
W gruncie rzeczy jednak wykazali socya­

liści badeńscy jedynie, że mają rozum. Czy 
wieczne głosowanie przeciw budżetowi, ta 
bezcelowa komedya, na którą nikt nie zwa­
ża, nie jest niedorzecznością?

Socyaliści austryaccy, oburzający się na „to­
warzyszów" badeńskich, nie mają słuszności 
Postępują tak samo jak oni, tylko że gdy 
tamci czynią to może i z przekonania, socya­
liści austryaccy — dla zysku.

Rosya-Japonia. (Polityczny układ). Rosya 
i Japonia zawarły między sobą w ostatnim 
czasie bardzo ważny traktat polityczny, mocą 
którego na pograniczach rosyjsko-japońskich 
ma zostać obecny stan rzeczy, jako trwała 
podstawa takiego zgodnego współdziałania 
obu państw. W ten sposób Rosya zabezpie­
czyła swoje plecy od,najazdu japońskiego. 
Japonia zaś uzyskała, potrzebny jej czas do 
pokojowego rozwoju państwa i na uregulo­
wanie wielu doniosłych wewnętrznych spraw 
nadwerężonych przebytą kampanią wojenną. 
Rosya przez zawarcie tego układu, ma na 
wschodzie rozwiązane ręce. Wzmacnia to 
w niesłychany sposób stanowisko rządu ro­
syjskiego, planującego sprawy, wymagające 
natężenia całej energii i sprytu.

Podobnie jak zeszły i ten rok jest uro­
dzajny. Rząd rosyjski nie potrzebuje się trosz­
czyć o środki wyżywienia swych obywateli, 
znika obawa o regularne wpływanie podatków. 
Stąd i pożyczka będzie możliwa i łatwa do 
otrzymania. Sprawa Finlandyi jest już zała­
twiona. Duma — zleniwiała. W dwóch wy­
padkach sama zrzekła się swego prawa, a 
w dwóch wypadkach rząd rosyjski rozstrzy­
gnął sprawę na podstawie paragrafu 87, (od­
powiadającego naszemu § 14) mimo, że Duma 
nie była jeszcze rozpuszczoną. Dążenia rea­
kcyjne występują coraz wyraźniej i jawnie], 
wpływ Niemiec nie zmniejszył się, przeciwnie, 
wzrósł, a rząd, pewny spokoju w kraju, wolny 
od troski wschodniej, zupełnie spokojnie i bez 
trudności, załatwi się jesienią z Chełmszczy­
znę. W tem nic mu już nie stanie na prze­
szkodzie i wyjąwszy krzyki i skargi bezsil­
nej reprezentacyi polskiej, sprawa pójdzie jak 
po maśle. — Takie to znaczenie ma traktat 
japońsko-rosyjski dla nas.

Wielka sprzedaż
KAPELUSZY PANAMA, 
słom kowych 1 filcow ych

P O L E C A

Antoni Jarosz
Kraków, ul. Sławkowska L. 23.

SPECYALNOSC: 
Pranie kapeluszy Panama 
słomkowych oraz wszel­
kie reperacye.
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Administracja

„POSTĘPU"
w Krakowie

(u lic a  ś w . K rz y ż a )
poleca

Rocznik „Postępu" oprawiony za rok 1908 
i 1909 w cenie po 5 koron, oraz są do na­
bycia następujące książki: Koron
1) Lourdes (wyd. 2-gie) . . . .  —'90
2) Dęby św. Wojciecha (podanie 

lu d o w e ) .......................................... — 45
3) Walka o byt (wyd. 2-gie) . . 1.—
4) Biblioteka „Przewodnika Kato­

lickiego" (wyd. 2-gie Tom I i II) 1’50
5) Krucyfiks, powieść z ang. wyd.

2 - g i e ...........................................—*95
6) Biała Róża, pow. napisana przez 

Władysławę S.............................. —'95
7) Niewidoma, opow. z dziejów 

męczeńskiej Irlandyi, przekład
z f ra n c u sk ie g o ........................—‘60

8) Szych czy złoto, pow. przez Ga­
bryela Z aw ieruchę ...................—-50

9) Nowe Drogi, nap. dr. Leop. Caro 1‘50
10) Prawdziwy katechizm Polskie­

go Robotnika, napisał Włady­
sław H o ro w ic z ........................— 60

11) Krótki przewodnik pracy społ.,
nap. ks. T. Trzciński . . . .  1'80

12) Sprawy wychowania, nap. Stef. 
P rószyńsk i......................................—‘20

13) Kwestya społeczna, nap. ks. Bie- 
derlak, przełożył na polskie dr.
T. Rzymski ....................... • . —'25

14) Polski Kalendarz chrześc.-soc. —'50 
14V2Siedm wykładów o kwestyi spo­

łecznej o socyalizmie (wydanie 
Związku katol. społ.) . . . .  1'—

15) Socyalistyczne m a ł ż e ń s t w o  
przyszłości................................. —'10

16) Sprawa robotnicza, nap. L. v. 
H am m erste in ............................ —'60

17) O umowie taryfowej między pra­
cobiorcami a pracodawcami na­
pisał S. S................................. —*10

18) O kasach oszczędności dla dzie­
ci i młodzieży, napisał ks. Nie­
siołowski ................................. —-10
Znaczenie stanu robotniczego 
dla społeczeństwa i Kościoła nap.
ks. Dr Zimmerman................1*20

20) Zabierz mnie w świat z sobą 
(przewodnik dla wychodźców do 
robót r o l n y c h ) ................... —'20

21) Rozbiór Dekalogu dla klas wię­
cej wykształconych przez ka.
St. Zalęskiego ■ .............. —‘40

22) Dziesięcioro przykazań wycho­
wania katolickiego nap. ks. B.
I. Dziegiecki (wyd. 2-gie). . . 1:20

23) Weselnik czyli przemowy i to­
asty wierszem i prozą na uro­
czystości r o d z o w e ...................—'60

24) Czytanie postępowe przez aut. 
»Wieczory pod lipą* . . . .  —'60

25) Wielka rana narodu polskiego 
czyli małżeństwa mieszane nap.
ks. W e r e d y k ............................ —*75

26) Dwa wykłady popularne przez
Dr St. Łazarowicza . . . .  —-60

27) O świeckiej władzy papieży nap.
ks. Dr. K. G.....................................—'75

28) Epifania (Jasełka Szczyrzyckie) 1'10
29) W pogoni za prawdą z włosk. 

przez Al. Mohla serya trzecia. 220
30) Ognie i błyski (poezye) nap. w 

duchu katol. naród. Ardens . 1.—
31) O obowiązkach duszpasterza w 

smutnych czasach dzisiejszych
pod. ks. Stan. Krzeszkiewicz —'30

32) Ruch chrześcijańsko-społeczny 
dwutygodnik poświęcony spra­
wom społecznym i gosp. . . . 6.—

19)

33) O wychowaniu. Nauki dla ma­
tek chrześc. przez ks. Lic. A.
J skulskiego...............................  4 '—

34) Maieryały do odczytów w towa­
rzystw ich robotników przez ks.
Lic. A Jaskulskiego................... 2 70

35) Publiczna opieka nad ubogimi
w Niemczech, nap. ks. W. Reiter —-25

36) Czy własność osobista jest kra­
dzieżą, nap. Wł. Horowicz . . —'10

37) O emancypacyi zarobkowej ko­
biet nap. Goździewicz . . . .  —'10

38) Wykład ofiary Mszy św. przez 
ks. M. z Kochen, Kapucyna, 
przetłum. T. Daszkiewicz (wy­
danie 5 - t e ) ....................................... 1'29

39) Nauki majowe przez ks. B. Ła­
ciaka ..............................................  2 —

40) Koa l i cya  r o b o t n i k a  rolnego 
przez ks. Dr. K. Zimermanna . 1'30

41) Nasz obowiązek społeczny ks. 
N a u d e t .......................................  1'—

42) Organizacya i zadania zarządów 
naszych kat. tow. rob............... —'60

43) Głosy na czasie ks. K. J. Kan-
tak (Państwo-Naród Jednostka) —'60

44) Uregulowanie prawne umów ta­
ryfowych w Niemczech ks. dr.
K. Zimermann............................—'55

45) Czy małżeństwo jest nierozer­
walne? ks. W. Mit..........................—'50

46) Zbiór przemówień wierszem i 
prozą do duchowieństwa . . . —'70

47) o  potrzebie wyższego wykształ­
cenia dla naszych kobiet sfer 
in teligentnych................................—'50

48) Wiedza i Wiara „Nie opuszczę
cię do śmierci" W. Podbielski —*40

49) Kwestya terminatorów w na­
szym k ra ju ....................................... —-30

50) Rerum Novarum Encyklika Pa­
pieża Leona X III ........................—'20

51) Hygiena pracy opr. Ludomir Gór­
ski ............................................... —'15

52) Papiestwo i kultura dr. Kamień­
ski ................................................... - '1 5

53) Dla czego mężatka nie powinna 
po ślubie żądać zwrotu składek 
z zabezpieczenia na niemoc i 
s t a r o ś ć ....................................... —*10

5*) Kwestya kobieca Józef Goździe­
wicz ............................................—.10

55) Kilka słów o wychowaniu dzie­
ci nap. Dr. W.................................. —*10

56) O Wychowaniu dzieci rzemie­
ślników nap. D. Królikowski . —'10

57) Co wiedzieć należy o zatrudnia­
niu dzieci w przemyśle . . . .  —'10

58) Dla czego i jak powinniśmy wal­
czyć z alkoholen ........................—*10

59) Ustawa łow iecka........................—.25
60) Hygieniczne i społeczne zna­

czenie nałogowego grania w 
karty ................................• . . —'10

61) Socyalistyczna uczciwość w wal­
ce z p rzeciw nikam i................—'10

62) Precz z c iem n o tą !....................—'10
63) Stowarzyszenia robotnicze ich

cel, znaczenie i organizacya . . —'10
64) Niedomagania w zarządzaniu 

kasami chorych . . . • . . .  —'10
65) Nowoczesny ruch ludności z 

stosunków polskich....................—*10
66) Ogrody robotnicze....................—*10
67) Składy dające towary na spłatę —'10
68) O naszych pobratymcach Chor­

watach ....................................... —'10
69) Wartość promieni słonecznych . —'10
70) O naszym systemie słonecznym —-04
71) W sprawie Młodzieży pracującej 

przez Ks. Miecz. Kuznowicza T. J. —'30
72) Jakie ma obowiązki Polak-ka- 

tolik przy nadchodzących wy­
borach ........................................... —'06

73) Program Polskiego stronni­
ctwa chrześcijańsko-socyal. . —*20

74) Program ż y d o w s k i ................—'08
75) Przewodnik dla wyjeżdżających

do B ra z y li i........................' .  . 1.—

76) Przewodnik po pamiątkach Gnie­
zna ...........................................  .

77) Propaganda Protestancka w Sta­
nisławowie ...............................   .

78) O sekretaryatach robotniczych
79) Kasy oszczędności w obrębie to- 

w a iz y s tw ....................................
80) Kilka słów' o oszczędności. . .
81) Nowe zadania dla naszych tow. 

dobroczynnych . . . . . .
82) Rozmyślania o rzeczach osta­

tecznych .................................
83) Reforma wyborcza dla Rady 

P a ń s tw a ......................................
84) Czy socyalizm jest dzieckiem 

chrześcijaństw a........................
85) Wrogowie l u d u ........................
86) Ojciec chrześcijaństwa . . .
87) Kościół dzieło Boże . , . .
88) Głosy narodów o Bogu . . .
89) O największym skarbie czło­

wieka ............................ ....
90) Pracuj i odpoczywaj po Bożemu
91) Precz z loteryą . . .
92) Co sądzić o r.i idowiarkach .
93) Szermierze niewiary . . . .  
941 Apostolstwo ludzi świeckich .
95) O z a k o n a c h ............................
96) Cud św. Januarego . . . .
97) Pielgrzymki i odpusty . . . 
98; Czy jest życie za grobem? . .
99) Co mówi nauka o wszech-

ś w i e c i e ? .................................
100) Powieść Krzyżacka, Ojciec za- 

dżumionycb przez J. Słowackiego
101) Monologi i deklamacye serya I
102) „ „ „ II

93) „ „ „ III
104) „ „ „ IV

1.25
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S IN f i E S A S IN S E P A
maszyny nabyć 
można li tylko 
O w naszych O 

składach.

„66“ 
najnowsza i naj­
doskonalsza Ma­
szyna do szycia.

SINGER Co. Tow.-akc. maszyn do sziicia
Kraków, 

ul. Szpitalna L. 40, obok teat**u.

D. LEWICKI
w Krakowie, ul. Krowoderska 53.

ma na składzie i wykonuje na miarę
OBUWIE

męskie, damskie i dziecinne z najle­
pszych materyałów i według najno­

wszych fasonów.
Z prowincyi wystarczy na miarę przestanie 

starego bucika.

Ceny przystępne. Zamówienia usku­
tecznia w ściśle umówionym czasie.

I
I

I
D ziełko pod tytu łem

Klejnot panien 
chrześcijańskich

czyli Święte panieństwo
z trzeciego wydania oryginału włoskiego prze­
łożył O. ADR JAN OSMOŁOWSKI, Zakonu 
Braci Mniejszych,^ bardzo ozdobnej oprawie, 

niebieskiej, a na niej srebrne lilje, 
wyszło nakładem

Księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie, plac Maryacki L. 9/
Telefonu Nr. 1308.

Cena K. 1'20, na porto dołączyć należy 10 h. 
a Jeżeli ma być polecone 35 h , do 10 egz. 

polecone wynosi tylko 55 h.

Trwalsze od wiedeńskich f n |l>n
■ D r a n ia  floft U  t y ą t y w s t y ę j i  KtaW((?W 1 J^IllU

śiieżo wrobione

KrakćD, ulica Floryańska L. 7, 
tuż przy Rynku.

plac Halicki L. 7. 
gdzie Central. Kawiarnia.

w Związku katolickich kraw ciw
Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
Wielki skład materyałóB) krajooych i angielskich. 
" KRÓJ ANGIELSKI ■ ■
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Kupujcie u chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników.

Mleczarnia kuczanowicka
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ZAKŁAD TAPICERSKO-DFKORACyjNy

9. RYBIŃSKI i F. P9ŁR9
Kraków, ul. Basztowa 19 (obok szkoły Sztuk Pięknych).

W  wzorowej naszej pracowni tap icersko-dekoracyjnej w ykonujem y w szelk ie  
roboty nam  powierzone, j a k o to : w yścielan ie i przerabianie m ebli, m aterace 
sprężynow e i w lósienne, tapetow anie i szpanow anie pokoi, story, żaluzye, za­
w ieszanie firanek, portyer i w szelk ie inne dekoracye tak  w m iejscu ja k  i na 

prow incji. —  Podejm ujem y się  urządzeń całkow itych  m ieszkań.

Pośredniczymy W sprowadzaniu w edług w ielk iego wyboru wzorów fabrycz­
nych m ebli m osiężnych, żelaznych, giętych, dywanów, chodników, m ateryi m e­

b low ych i tapet po ceaach fabrycznych.
N a sk ładzie utrzym ujem y m eble, m aterye, portyery, firanki, kapy, serw ety,

k oce, kołdry, drelichy itd.

O
3

s
3
ta
W*O
3
ta
3

Bierz Pan
w potrzebie przedmioty użyteczne, podarunki 
różnego rodząju. Wglądnąć w mój bogato 
ilustrowany główny katalog z 3000 odbitka­
mi, który Panu na żądanie zaraz darmo i 

o płatnie przesłany będzie.
C. i k. nadworny dostawca

HANNS KONRAD
Brtix Nr. 350 (Czechy).

W O J C IE C H  K A P E R A
w Krakowie ul. Sławkowska 24.

(w domu XX. Emerytów)
odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 

1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie 
i dziecięce

z najlepszego materyatu, 
według fasonów francuskich i angielskich

FABRYKA

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy­
bór gotowych kielichów, Mon- 
strancyl, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
zuje stare zużyte naczynia zgw a- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności wyko­
nywać zamówienia b e z  k o n- 
k u r e n c y i .

Wykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Floryańska 1.47.

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis.

POD KLINSKIM. POD KILIŃSKIM

HANDEL SKÓR i PRZYBORÓW SZEWSKICH
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 29.

Fe Siksa Grodzkiego
poleca się P. T. Publiczności:

Utrzymuje na składzie wielki wybór 
skór z pierwszorzędnych fabryk krajo­
wych i zagranicznych, przybory do 
obuwia dla PP. Szewców, przybory dla 
PP. Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, 
Introligatorów, Rękawiczników i t. p.

Najlepsze czernidło do obuwia „Sokół".
Z lecen ia  odw rotną pocztą i koleją.

Dla PP. Kupców i Kółek robi znaczny opust.

Naj w ię k s z y  sk ła d
ppzyborow Kościelnych ś artykułów dewocyjnych

Szaty kościelne, materyały lyońskle, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medn>iki. krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskawe żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Polecaj:

K O N ST& M TY  W ITJLLSWS^I K O R D A S
<-,? - przedtem  St. Przyńylski.

Kraków, Rynek główny Linia A-B. L. 46|5>

W ładysł. Hr. Mycielskiego
w Krakowie, ul. Podwale 6, Te!. 590.

Dostawia

M leko i Ś m ietan k ę
we flaszkach hermentycznie zamkniętych do 

mieszkań.
Poleca znakomitą KłłWĘ w sklepach wła­
snych przy ul. Podwale 1. 7, i ulicy Siennej 

1. 7. (Mały Rynek),
FILIE: przy ulicy Długiej I. 13.

„ „ Rakowickiej I. 7.
„ Szpitalnej I, 21.

w Podgórzu Rynek I. 2. 
Wysyłki masła na prowincyę uskutecznia się 

odwrotną pocztą

REKM(I)fiG9E
oraz wszelkie inne podania w sprawach woj­
skowych, w sprawach małżeńskich, kaucyj­
nych, tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w Galicyi c. k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em. maj. A. Korubergera i K. Moscheniego 
Kraków, „Willa Wenecya“ obok Sokoła przy 

ulicy Wolskiej.
Jedyny Zakład wojskowo-naukowy.

CUKIERNIA LW OW SKA

Jan Michalik
Kraków? Floryańska I. /5.

POLECA
wszelkie artykuły wchodzące w zakres 

postępowego cukiernictwa. 
Wzorowe urządzenie pracownt cukierni­
czej jak i fabryki czekolady, również 
dobór surowego materyału daje zupełną 

gwarancyę.

10 5 0 1| C3 8 = l | |C g P | |  1=0=1 [|O g 3 |

Bandaże rupturowe
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakomitość
dla osób cierpiących na różne przepukliny 
pachwinowe, poleca paski bez żadnych sprężyn

fachowy bandaźysta

H. mirkieiDtez
Kraków, ni. mostowa I. 4.

jako ulepszone i nowo wynalezione 
swoje systemy, wygodne noszenie 
=  Dez żadnych dolegliwości. =

Liczne uznania. Gwarancya ogólna. Listowne objaśnienia
O strzega s ię  przed b lagą  niefachow ych, 

którzy w prost \ uzyskują.
Na żądanie wyjeżdżam. 365

Zakład artystyczno- 
kamieniars. i budowl.

Jozefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w K.'kowie posiada 
wielki wynór -goto- 
wych pomników z pia- 
rkowca, granitu 1 mar: 
muru. Podelmuje ę  
wykonania grobów — 
Jil«f>m I na prowin­

cji. Telefon 759.
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Główny skład PATHEFONÓW^.
.5. GRUDZIŃSKI

ulica Szew ska L. 10.
T. BERGER Kraków,

Tel. Nr. 305.

p  A ' T f - I F F O W  l’est najdoskonalszym instrumentem współczesnym. 
* i »  I  n C i U l i  Gra bez zmiany igły, szafirem. Płyty nie zgrywają 
się, dlatego grają zawsze równie czysto, głośno i bez chrapania. Płyty o śre­
dnicy 24 cui i 29 cm. Nowość! Płyty 50 cm. grające z potrójną silą, za­
stępują w zupełności orkiestrę. Niezbędne dla restauracyj, kawiarń, kółek, 

stowarzyszeń i wszystkich pragnących dobrej zabawy.
Repertuar we wszystkich językach Co miesiąc nowości.

Żądajcie cenników darmo i opłatnie.
Naprawy i przeróbki we własnej 

pracowni.

Kto raz posłyszał prawdziwy PATHEFON i po­
znał zalety naszego systemu, pozostaje na zaw­

sze wiernym i gorącym jego zwolennikiem.

U

Piłki nożne. Balony gumouse,
Kamery i Tresynki dla dzieci

oraz ciągle nowości w zabawkach poleca 
Stełan Porębski n v n 0 |j ||

krhrAw , A J  l l & n  JIi
d niedziel; i święta zamknięte.

•‘?V. F ■

Pracownia wyrobu 
powozów

Stanisława S a d o w iń s k ie g o
w Podgórzu, ulica Kaliraryjska 74-76. 
Przyjmuje zamówienia na nowe pojazdy 
wszelkiego rodzaju. Również wykonuje 

naprawy w zakres tenże schodzące. 
Ceny umiarkowane, wykonanie wzorowe.

Proszę żądać
gratis i franco

mego bogato ilustrowanego C E N N I K A  
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wyro­
bów srebrnych, złotych, muzycz, i t. d.

Pierwsza fabryka zegarków
Brtix, Nr. 341, (Czechy)

Kotw. zegarek remontoir „Adler Roskopf“ 7 koron 
Prawdziwy srebrny zegarek Roskopf szwajc. systemu 
5 koron. — Rejestr, niklowy zegarek remontoar 

8 koron 40 hal.
Niema ryzyka! — W ym iana lub zwrot p ien ięd zy

Pracownia
rymarsko-

siodlarska
Jozef Ofiarski
w Podgórza, Rysek L. 12.

Posiada na składzie wybór 
gotowych nowych zaprzęgów, 
przyborów do podróży, pasy 
do maszyn oraz przyjmuje do 

na jraw y  zaprzęgi.

C E N Y  MOŻLIWIE UMIARKOWANE. 
WYKONANIE STARANNE.

M A G A Z Y N
o b u w i a  męskiego, damskiego i dla dzieci

pod firmą:

PIERWSZA KRAKOWSKA SPÓŁKA SZEWCÓW
przy u l. Z w ierzyn ieck iej 1. 4.

poleca swój bogato zaopa­
trzony sk l ad obuw ia wy­
konanego według najnow­

szych fasonów. 
P rzyjm u je  za m ó w ie­
n ia  na  obuw te w sze l­
k ieg o  rodzaju  i wyko­
nuje takowe na czas ozna- 

Sy czony, — z wszelką dokła- 
dnośoią, ręcząc za ich trwa­

łość. 369

po cen ach  m o żliw ie  przystępnych .

Polecając się łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności, kreślę się za firmę

W alenty Korta.

S S 5 5 S S S 3 ^ 5 5 5 5 S S S S S
Zakład woislioiDO-iia ubawy

m .  maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego 
Kraków, „Willa Wenecya" obok „Sokoła" 

przy ulicy Wolskiej, 
przygotowuje tiu w sze lk ich  egzam in ów  woj­
skowych, oraz prywatystów do wszelkich 
klas szkół średnich i do matury. Pierwszo­
rzędny PEN SY O N AT także dla uczniów 

szkół średnich.
Nowe  k u r s  a przygotowaw.cze, wstępne i 
główne do Egzaminu inteligencyjnego oraz 
Kursa przygotowawcze do Egzaminu kadec- 

kiego.
Tamże Biuro informacyjne dla wszelkich 

spraw wojskowych.

< rUtrzymanie z d r o w e g o *

ŻOŁĄDKA
polega przedewszystkiem na dobrem tra­
wieniu, przez uregulowanie usunięcia za­
trzymania. skutecznym środkiem z wybie­
ranych, najlepszych ziół leczniczych sta­
rannie przyrządzonym, pobudzającym ape­
tyt, przyspieszającym trąwienie i lekko od­
prowadzającym, który usuwa i łagodzi zna­
ne następstwa nieumiarkowania, nie odpo­
wiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego try­
bu życia i przykrego zatwardzenia n. p, 
zgagę, odbijanie się, nadmierne tworzenie 

się kwasów i kurczowe boleści jest
Dra Rosa b a lsam  żołądkow y

z apteki B. Fragnera w Pradze.
OSTRZEŻENIE! W szystkie

■  bę 
fU

-W:

części opakowania noszą  
p r a w n i e  d e p o n o w a n ą  

markę ochronną.

SKŁAD GŁOWNy: APTEKA

B . F R A G N E R ’A  C ic) K „ w"
„POD CZARNYM ORŁEM- 

PRAGA, Mała Strona Nr. 203. ró g  ul. N eruda.
----------  W Y S Y Ł K A  CODZIENNIE. ----------

I ca ta  f la sz k a  2 K., p ó ł  f laszk i 1 K. 
P o c z tą  za  p o p rzed n iem  n ad es łan iem  K. 1.50 bę­
d z ie  je d n a  m ała  flaszk a , K. 2.80 będzie  je d n a  
d u ż a  fla szk a , K. 4.70 b ęd ą  2 duże f la sz k i, K. 8 
b ęd ą  4 duże flaszk i, K. 22.— b ędzie  14 dużych 
f laszek  o p ła tn ie  do w szystk ich  stacyi au s tro -  

w ęg le rsk ie j M onarchii p rzesłan e . 
SKŁADY W APTEKACH AUSTRO-WĘ GIER

tych
tro ->

PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
żelaznych konstrukcyi, 

i wyrobów ornamentalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św, Wawrzyńca L. 26

poleca się do wykonauia po bardzo 
przystępnych cenach:

Wszelkich siatek, m aszynow ych  i ręcznych, 
Mebli żelaznych 1 mosiężnych, 
Konstrukcyi dachów , schodów żelaznych 
Wszelkich artystyczn. wyrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i telegramów wyraźnie:

Józef Górecki, Kraków.

O G ŁO SZEN IE .
lO Koron dziennie

może każdy w łatwy sposób zarobić. Proszę 
tylko przesłać swój adres kartką korespon­
dencyjną do firmy IAK. KÓN1G, Wiedeń VII/3 

fach pocztowy 63.

Jedyny katolicki skład przykorćw fotograficznych
pod fachowem kierownictwem.

*yty
lyny
rzybory
rzyrządy
apiery

Fotogra­
ficzne

BSmT MałwhM.

KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FOS“„ 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, L DMIE RE, JOUGLA etc.

Po najtańszych cenach. W największym wyborze. C E N N I E  G R A T I S .
Warszawski Skład przyborów fotoiraficzNyełi. Kraków, Szswska 1 . 2.

Drukarnia „Uło»u Narodu* w  kcakowłe pod sarządea J. R. DoknaAikiefe.'


